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1 rzecia rocznica bitwy pod Stalin!fradem Angielskie kom.entatz~~ t.: 

e Kto Uda!,~. Gr I fi\( f 
'~;· „Anglo-Ru sittn News l?11fic(n", kn• ·rr"::,'ąc 

· ~ .. vrzyc?.J'll)' tan', hif:':> ś:e 11ja\l'!1'1 u 11 1 stoqm-
11 · ' kac/1 at1'glo-radzirr 1·,·:.:łi, rrn tle '.' t 110· lrc::m 
~ · . i Grco:fi, /}isze: 

'~I . , „Wielka Brytania i Związek Ra-

• 

IW:,1 O :1~ · 
~. I .ra 5· ka„ n1·ez' wucii „ on~~ dz'ieckisawrówrtymstonninw«7'u·e • 

.ir • dl 1:11 ,Z V' IJ sowane w kontroli rtad Morzem śród. 

PO r · • • „ ~1 ; "" ziemnym. Polityką ztlro\vcgo rnzsc1dku '-. y ' a r m 11 n Ie IT1J I c I ~ . . byłaby współpraca marynr.i·!d brv!"'.i-
Po. klęsce pod Mosk.wą zimą 1941 kierujący całą akcji:\ stalingradzką gene stali Nie~cy zaczęli tysiącami podda- skiej a_ nie_ prowadzona i:w:~ ~'\ie_ll~ą 

rokn, Niem9y, korzysta1ąc z tego, że rał - pułkownik obecnie Marszałek wać się do niewoli . B_rytani~ medostęp_na pohtyl.." trzyI,lc -
w .Europie wciąż "jeszcze nie było dru- • ' • ·• • ma. Związku Radzieckiego zdala od 
gie.P.;o frontu, postanowili latem 1942 ro Związku Ra~zieck1ego Rokosso'Yski, . Wieczorem 1 lutego 1943. r. iaktycz istotnej współpracy. Tym czego ')0 „ 

ku znów spróbować szczęścia wojenne- przesłał okriłzonym Niemcom ultima- nie wszystko było skończone. trzebę się odczuwa, jest wyraźne uzna. 
go. $koncentrowali na froncie wschod tum i zażądał od nich zaprzestania dal- W . wyniku ostatecznej likwidacji nie poti-zeb strategicznych ZSRR na 
nim 179 swoicb dywizwł z 01ólnej licz- szego beznadziejnego oporu. Jednak staling. c. :z kiego „kotta" wzięto do' nie- l\1o1·zu ~1·ódziell1;n:vm, oraz. na. Bli~k~m 
by 256• którymi wów~.as ro~porz_ą- Niemcy mając w swych szere-gach jesz woli przeszło 91.000 hitt--·.·owców, ,w ~schodzi~. Związek Radzieckl •m? Y -
dzałi. Prócz te.go rzttC'łb przeciw Ar- . . . . , 1 me kwestionował potrzeb strateg1cz-
mii. Czerwonej 61 dywizyj swoich wa- cze 190.000 .zołmerzy,. odqucih ulhma· tym 2.500 ofi~ero:_v • 24 general?w. nych Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed. 
sali: Rumunów, :Węgrów, :Włooltów i tum. - · , Przeszło poł ,roku trwała bitwa o noczonych. N?j\Vyższy już czas, by 
innych. . Wówczas wojska radzi~ckie tozpo- Stalingrad, zakończona stawnym zwy- Wielka Brytania uznal*-1 r6wn~eż potrze 

Podstawowe sity niemieckie skon- częli decydujący szturm. Od 10 stycz cięstwem radzieckiego oręża. by strategiczne ZSRR". 
centrowane były w południowej części nia rozbito hura anow m 0 ni m art _ · „Stalingrad byt zmierzchem armii ":~* . 
frontu. Gtó;wne uderzenie skierowano . _ g Y · g t. ~ niemiecko - faszystowskiej" - tak oce- Te. sTJrawt: 1omawi!a „Dail.v Workwr": . 

. na Stalingrad, drugie - pomocnicze - leryiskim 2•146 bunkrów. Potęzną ścia nit Naczelny Wódz Związku Radziec- „Celem przemówieniu Bevina b:vb 
na .l(aukaz, gdzie znajdują S1ę najważ- ną ognia i. bagnetów ściśnięto Niemców kiego generalissimus Stalin znaczenie dać do zrozumienia, że atakowanie pnli
niejsze ośrodki przemysłu naftowego na malej przestrzeni.. Widząc zupełną ~klęski. zadanej Niemcom p~d Stalin- tyki, kt6rą rząd Par9-i PraeY przejął o~ 
ZSRR. - bg:nadziejność swego polożenia pozo- gradem. . Chur~hi~lą wyrządza ~rzy~d~ na1·odow1 

Posiadając znaczną przewagę liczeb w.www „ 4 -· w wwtvM = ... ,„ -= bryty3slnemt1„ gdy w 1stoc1~ twvtynuo. 
na, Niemcy .w początkach swej ofenzy- wanie tej polityki hańbi• Wiel~a B-rytn-
wy osi~gnęli pewne sukcesy. Za cenę I O· • C ?ię. "d~k?c:iach.tświat~.k Całyd śwbiatt ~;k:t1 
n;epQwetowanych strat w ludziach i ma swia iem rego, Ja rzą ry Y~" 
te riale- odparli oddziały Armii Czerwo· przy pomocy narzędzia, w osobie 1\k 
ricj do podgórzy Kaukazu, podeszli do g . d Z . I e Neilla maczał ręce w utworzeniu w 
-, ·u !faciu.. . Grecji rządu z prawego skrzydła libe-

0. c rałów i konserwatystów. Cóż tf) ma 
Bohaterowie stalingradzcy odparli o- · / _ · wspólnego z polityką Partii Pracy i in-

k• Jto 700 zaciętych ataków, w których teresami narodu brytyjskiego? Jak li.10-
P) stronie Niems;ów niejednokrotnie . że taki -rząd zapewnić swnbodne wy-
br~ lo udział równocześnie ·7 _ 8 dywi- zi··e Je. 5 ta· wn·ik•• . Pavel i·,. bory?" . " zvi.. Każdy at~k niemiecki wspierany · if 
b:vł roraz większą ilością czołg.ów ł sa . · . li - · · - m 11'"'waau' •mąsmes ,~., 
mo'otów. . . Spaceruje na 'wolności w Austrii I ({"UPON PR~l'tllOrWY I 

19 lis,topada, zupełnie niespodzianie „Rzeczposµolita" zaimiesz·cza wiwiad Delegacja. wystąpi -również o nie- - · · · " 
f
11
:. (fowodz!wa_.niemieckiego, liczne od Ż członkami delegacji iug;oslowiańskiej na zwłoczne ,wydanie wszystkich przestęp • ,,EXPRE~SłJ • , . 

działy ra~z1eck1~ prze~zly do ofenzy. z,jaz-d b. więźniów v·olitycznych ców wojennych, którzy spowodowali I wv. W c!a~ll kilku dni pobito na gło- , · ~ 
wę 11 dywizyj pie~hoty, 9 pancernych _„Zapyt~ny ~, głowne cele. rozpoczy. cierpienia'-.narodów Jugosławii. rt.1 
i t c1V':"iz·ę trnwaleryjrJr'l ~ier>rzyiac;e. naJącego ~1ę dz1s :"' :Warszawie Kongre. My wiemy że jeszcze dzisiaj na te„ f 
i<t~ Z~męło przy .ym 95.000 nieprzyja· su, ob. V1voda mowi: • renie Austrii żyją· na wolności tacy · yciąf i pfZł!thcWa 
C'."ls-l~i;h żotnierzy, a 72.000 wzięto do.' - W obecnym. Kongresie ·.Pokłada- przestępcy wojenni, jak „poglawnik" 1. ' ..I 
mcwoh. . my wielkie\ nadzieje. żywimv przeko- Mte Pavelić, ktilry w jednym tylko o·- '™'"'!'!!!....-.......... rrar ... ------·---
. Główna koncentracja Niemców skla nanie, że w wyniku jego obrad we bozie Jasenovac uśmiercił 600 tys. mnż- Dr. med. E. Mikulicz 

d„jflc. a się z 22 dywizyj w sile a3o.oo0· wszy. stkich kraJ'ach. · nastąui zaostr~ente czyzn, ko1'iet i dzieei, lub 3·ak faszyst~"'.v -I il ~ · ' Lekarz - dentysta ze Lwowa, spec.ialista w le-
t• z~, ~ostała .w ciągu czterech dni cał- walki przeciw resztkom fa!Jzyzmu; w ski gen. Roatta, organizatf!r rnasav .--11 czeniu chorób dziaseł i iamv ustnei, ul. Za-

koyv1ue okrązona. ' jak'"ił·ohviek formie by się ujawniał. rzezi w Dalmacji, Słowenii i Czarnogó. wadzka 17. · 
\Vszvstkie niemieckie próby rozer- Delegacja jugosłowiańska wystąpi rze, który dziś pędzi wobodne życie w --· -- D eicher 

wania pierśc1Pn_ ia staling;radzkiego taki na_ Kongresi_e z. kategol'ycznym .żąda- Italii. r. b h tl ł · k Specirlish chorób Wl'ncr ·cznych 
od wewmitrz i2k l od zewnątrz spełzły m~m, .~ .Y 1 e~owscy z oczync;y 1 r?- Wiemy także. że niedobitki faszyz- Pnłudninwa 26. 
na nicz rrn .· 1 ·, · d . minahsc1 zostali za wszystkie swo}e ---------------~ • POWJę \S~aJ4C Je ynie stra- zbrodnie, które popełnili przeciw ludz- mu nie zostały jeszcze doszczętnie wy- MASZYNY do szycili, 1 owery, kupno ....... 

. ty_ wroga. kości, ukarani tak surowo, J"ak na .to plenione i nadal tu ówdzie dają się sprzedat -- na.pra.wa, istrzen~e iyż•ew. 
n J//ulkan ~ac1·a śnleqowi::ć·~·1. Piotrkowska 1C. -

·Z p0czątkiem stycznia bezpośrednio zasłużyli. wyczuwac'". Rf.dzla 

• 

1a· 
nością żywi dla siebie ciepłe, ojcow
skie uczucie. Jestem tego pewny .. I dla
tego właśnie nie powinnać go od siebie 
odpychać. Bo widzisz ... cała przyszłość 
należy od niego. 

Pewnego dnia ziściły się marzenia 
Pawła. Został szefem wydziału perso
nałnego i otrzymał dwukrotnie większą 
gażę. Nareszcie może wynająć mieszka
nie i rozpocząć lepsze życie. 

Ylróciła do domu około godziny I dziesiątkę. To jest bardzo poczciwy W najbliższych dniach ma ustąpić 
+ • 'h ł k p · Paweł rozumiał doskonale, że WSZ". czwar.~J. po po 10.cy. . . · , sympatyczny cz ·owie . ewno się my- szef wydziału personalnego. Gdybym J 

B ,.;i~ ł .:11k z 1. stko za.wdzięcfa Zosi. Poprostu spodo-- ie.1.i..ua moJa, s ew: a osm - mo isz... - otrzymał jego stahowisko, nasza sytua-
'ł P eł b · · · I'r ·h · ~ · bała się staremu. Przecież w tym nie w1 aw o eJmu)ąc zon.ę.- ~Je c _era · Nie,;rriÓJ. Pawle, nie mylę __ się ·-- cja zmieniłaby się całkowici.e. Powin- b ł ' 'l ba t ' " · ,.;i ? r t · yło nic zdrożnego. _as c 1Y u .wroc1c praw.,..a · s ·otme, odparła mu cicho. _ Stary Lampert naś więc dobrze żyć z tym staruszkiem, 

ten kontrast jest ·przecież straszny. zaprowadził mnie do ogrodu do ciem- szczególnie, że jestem głęboko przeko- ' Jak to dobrze, że po pierwszej wi
L:-.mpe:rtowie to bardzo bogaci ludzie! nej alta ki. Chciał mnie pocałować. nany, że Lam pert cię. nie skrzywdzi. zycie potrafił jej wszystko wytłuma-" 
Oni rotrafią żyć .. Nie wyobrażałem: śo- znalazłam się w okropnej syttlacji. :-:Tie Poprostu czuje dla ciebie takie uczucie, r;zyć. 
bie jednak ni'.Sdy, że W ich pałacu jest wolno' mi byłq przecież go ohażać, bo i?k ojciec dla córki. Przecież. on nigdy ,Tego dnia je Paweł otrz~rmał 
taki przepych. I porrtyś~eć, że po tak tu chodziło o twoją posade„. Może w nie'miał córki. straszny list ano owy ... 
hucznyi:n, 'wspaniałym przyjęciu, mu- każdej chwili ciebie wydalić... Zosia długo płakała tej nocy. W czasie obiadu wyciągnął go z kie-
sieliśmy wrócić do naszego- nftlznego h .1 Paweł, który po kilku minutach za- szeni i pódał żoni·e. · t l · Paweł milczał przez parę c wi . - _ 
po.rnLm. Tam wielki, wstiania,ły pałac, p tk ł , · kł padł w· kami€nny sen, nigdy się o ty:n _To wszystko ]·est kłamstwo _po ·a tu 3'eslen ponury pokoik! oczą .owo ogarnę a go wsc1e a . d . dz" ł 

- d " P'' · · · dn k agl ' ·a ni-e owie ia · w1'edzi'ał spogl<>daJ'ac 3'eJ· nrosto w oczy. Zofia milc~ła. zaz rol\c. ozmeJ Je a n e usw1 _ A , , , L . <~ _ 

domił sobie; że w gruncie rzeczy spot- w tydzien pozniej ampertowie Powiedz! 
- Rozumiem ciebie doskonale kał go nie lada zaszczyt. . znów ich zaprosili do siebie. Paweł N' t . d ł . 

r.it$vrH dalej - Nie. możesz przyzwy- oczywiście był zachwycony. ie, 0 Jest praw a - odpar a Cl-
. , . d . d T d . Stary, Lamo_. ert, wielki potężny Lam- Tym· razem u znane· go przem~.: ,·słonr_ cho. - Od kilku_ tyg_. odni ciągle chcę d ' f"Zeł'C. się o nasze] nę zy. ru_no, mo}e ,, vv -

1 . , L t . . . ···"' . pert, starał się o względy ;ego żony. Z ca zebrało· si·ę z'aledwi·e kx'll'anas'·-.„i·e o tym powiedzieć, ale nie n1ogę się zdo. r Z.le • rn. amper owie przec1ez są \'r.i.l:'lS- " •..: · · 
· · l · · f b k' · t lk pewnością„wszyscy urzędnicy mogą 1m o·so'b. Pawe·ł przez ca'h.+ czas obserwo- być na to. " c1-::w lmI ogro~nneJ a ry 1, Ja y 9 i.r 

s~:ror:mvrn ich un:(·dr>il·i,,m, . tego zazdrościć. Ostateczp.ie, przecież wał starego Lamperta i nie mógł mu - A więc młody l.ampert jest two-
- Przestafi już _,.... przerwała mu i tą drogą można dojść do kariery. nic zarzucić. Ten człowiek zachowy. im kochankiem - krzyknął przerażony. 

7c-l'ia driecym głosem. _ Nie mów Zofi?- jest kobietą z gruntu uczciwą. wał się jak prawdziwy dżentelmen. - Tak. I musisz mi dać rozwód. Bo 
• rr'nrstv . Chci:=tłam ci właśnie '.za.komu- Nie ma mowy o tym, aby została ko- W ciągu następnych kilku tygodni on się chce ze mną ożenić. Ty jesteś te-
~nilrnwa'\ że nie chcę więcej Lamper. chank::i. tego bogatego siarca. Ale mimo młodzi małżonkowie dwukrotnie skła- mu wszystkiemu winien. Kazał~ś ., mi 
'tom si- d~~ wizyt. to, jeśli, będżie sprytnie postępować, dali wizyty swoim szefom. przecież do nich przychodzić. Mówiłeś 

_:_ c~i:d b 9szalała! Dlaczego? Co może wiele zrobić. Stary :hampert coraz mniej uwagi mi tylE! ·razy o swojej karierze. Jeśli 
:o na znr.~zvć? . ~Moja najdroższa Zosieńko - roz_ zwracał na Zosię. Rozmawiała ona prze chodzi o starego. Lamperta, to dopraw·-

- 'Bo: .. bo ... stary Lampert źle się począł wreszcie - nie należy tego wszy ważnie z jego synem, Jerzym, a Pawełldy miałeś rację. Ten poczciwy, kocha. 
\~Gb"'' inr.ie rnchówuje. · . stkiego brać tak tragicznie. Stray Lam- musiał słuchać starych, nudnych dow: ny człowiek żywił dla mnie prawdzi-

~„. Starv: Lamper~! .- zawołał ~~- :r:ert m~gł1?y by~ twoim dziadkiem. Jeś- ,cipów swe~o s~efa i udawać. żę mu się wie ~:f«:owskie uczucie. Ale Jerzy jest 
1 wd. _ Alez on ma JUZ przeszło szesc- h ~ mu się nawet· pOdobasz, to z pew- 1bardzo podobaJit. ~zeclez młody •• „ 

. . \. 
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4.IIEX ESS 1946 

W lCl'K: - Z1h1n·!, 11 : .rtle oleju ... - I W.4CE!(: - R.um, jak Pragną czkawki!- ŻOŁNIERZ: No, oddajcie 
\?!CU,: - l'c'ii! Też mi zdcfJycz! - WJCEK: - Więc zaimie1l butelki„• - , 1 pl.ją za wasze zdrowie/.„ -
ŻOLNf[iR.?..: -·- fiei·l!Ofrzymać mi f!aiszke!- WACEK: Tak by wy~adalO··· - . iVACEK: _ O, to będidemy 

rum! Wy· 

zdroW.f!: •• -' 
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o~upa 

ŻOŁNIERZ: - Ucll! Pfuj! Trucizna!/ •.. -
WICEK: - M<P1'SZI Nie f>gladaj sif;/ - . 
WACEK: - , Racja, że lept.ej odejść.„ '-

~·~~~1m11~~~~·~~===~=====~~~:'i:m~~==.tll.'mm11mmC121melll!'.lrar:::::~~sm~m::m11mDml.li!ii.?!Z!l!Eilil~ 

";;['il' 
Jf 

{ "~ 
r.,·.~ 

& ~C I! n·eb~wte . óv1nleż ~1ości 
r;eęj~ · s · . czn~~.-~Buż D odu~uJ" 

Z~ W} Nokim rnure 11 z częrwcnej ce. mocnicze, potrzebne do produkcji zega: , Pa{1stwowa, Fabryka Zegarów w 
. gły, Jak w twierdzy najeżonej zamiast rów.· I idziemy ooejrzeć „gospodar- Łodzi opiekuj·e się także fabrykami za 
basz~ -komba•ui, rczs:adł się był w stwo": tuczące się prosiaki, które za- garów na Dolnym śląsku: :fabryką we 
czasie okupacji :,Natio~al Krupp" ... O silą stołówkę i ,krowa, by najciężej :Qt'a- Fryborkti, która p!'oduinde 4 typy ':te-
tym, co lJrocłu.lu.<Je, krawłv w Łodz: Je. cuJ·ący robotnicy mieli mleko, krowa , · 1 kt' ·d • 

· ~ • „ • garow soręzynowyc l ore znaJ u3ą 
no ~h1che lecrer:rl~r. została kupiona· za fundusze, otrzyma- . · • . ~ . ' . . 

·W rzeczy;, istc.'.c1 1 rod lt riwa1 tne- ne ze sprzedaży . cegły z której okupant się JUZ w sprzedazy w w1ększ~e}l m.1a-
c}1ap.iz1~1y 7e„arowe do pocisków prze- z'amierzał _ ale już 'me zdążył wybu. stach Polski ~ fabryką.z~garów , wieżo· 
c1wwtmczych. · dawać. jakieś urządzenia przeciwlotnL wych w Srebrnej Górze. 

Przed oswobodzeniem Łodzi zdąży-. cze. K. B. 
li Niemcy zniszezyć . lub wywieźć 95n/o u111111nu11111m1111111111111111111;11i11111111111111111111111111:1111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111111111111111111~1111111111111111um1111111111111u1111111111111111111111,11111u1111111111111m 
maszyn. Pozpstałe ocalały tylko dzię
ki ·wvsiłkom 1 i „fortelom" kilku robot.· _.,,.... __ _ 

Drzaz_CJJ:.· 

ł~ieprawdopo obn 
a jednak.~. 

I 

Mifalam interes do riele.ren.ta ~o fJ6'o 
\Wiei} ~tyb1u:jl. z,rwm go osobiśck, spotyka
l<Nn nieraz na róŻ"1ycih konferencjach, zwoly· 
wanyc.h w z1viazlm z us11raw1nwm~ ~eprezM
towrmej przez dainą ~nstytucją wa21Jwi d?:iedzł

ny naszoeg.o źycz'a gospod(Jl'czego. Mam ZOJ!ł.O
fo1wmy mimer ~n~raU. Dzwonię. Proszą o po

raczeni'e z obywatelem B. 

- W jal~łm dziale J>racufe - 11yta teldo
rristfui. 

- \fi waso1vym. 
- Nie ma u nas takiego działu - d~ 

wnie si<f tel.ełonisrtka. 

- Ja.kito nie ma? Jest releł'.eni prosowy, o 
me ma dn.atu 11rasoweg;o? Prz.eciei ~nstyiucia 
wydaje s11ecf<Nny IJiiuLetyrn, przez~acz.ony dla 
TJrasy .•• uików z ob. 1 farcini">kiem na · czefo. 

Chov.:211 n'iiszvnv po porrv~łowvch kry 
iówkach, nrzesuvr· li z mieiFca na mieL 

• - Nic o tym nie wiem. Prosu; mi ime Z(!" 

bJerqć czasu. Pmwedzieć· dział, albo si(f roz
MillcJautów , czeka lacz:vć-sce - byle coś dh Pał~~t va ocaJI~. W komisariacie M. O. przed obliczem przo

Dzięki tej grupce roLotników o:az dz1ę do\vnika stale osobnik ze śladami guzów i s,i1-
ki v;:vsłkom It ~. T,reberta, ob. żelci.z •. ców na gło\vte. Towarzyśzą mu Jwat nui,-

móc po powrocie ·męża. 
surowa kara. - Może w personalinym bella. wiedzielt -

ryzyklti<f· Nr.ech mnie TJ<mi 11olqczy z f)e1'5vno/,-
kiewicza i ob. Shidniarka - jak to czę- ciapci. 1 

sto ty~rn u :n . .as bvwa - ni~..,,,~1 z ni- - Panie s;:efie! Ci oto dwaj milicjanci, któ 
ct:ego po•vs"'".""A n4e-·wf:.in w. Pclsce Pań- rych pan wiuz.isz przed sobą, „wbiialą mi re-

Za chwilę na schodach Komendy Milicji O- nym. 

bywatelskiei dały się· słyszeć krzyki i szamo- w persoiuMnym mówią, że „taki lt nas f1le 
tania. Wpad,a mo~no podenerwowana grupa 
milicjantów, prowadząc jakiegoś mężczyznę. stwowa Fabryka Zegarów. wolwerami dziecko do głowy·•. 

Produkuje ona seryjnie zegary ele- Slady „wbijania -dziecka" były wyraźnie wi 
ktryczne syncp.roniczne dla użytku doczne, dyżurny milicjant zainteresowal .się 
biur, fabryk i tp. cały szereg typów ze. więc bliżej tą ~prawą. , • 
garów dla ko!ejnictvrn, jak zegarJ' ·pe. - Jalde dziecko? Proszę tllÓ\yić duklad-

1. . .!,. , • t rono-..ve sygna t'U1.CyJne, 'l.ivic1·11e I p. niej i wyraźniej. 
oraz w 11:'..edługim czasie pr·'ltl•.1kowae . - A bo tg bylo tak: wróciłem i1ajspoko'i
będzie · budziki clla uż:vtku prywatąe. niej z Niemiec, będzie sześć· miesięcy, żona ja
go. Miesięcznie będzie ich można wy- !l;oś !nalo się ucieszyła, ale, myślę sobie, od-
puszczać 15 tysięcy. wylda. 

'J eszcze· w końcu kwietnia ub. r. fa- - Proszę się streszczać, obywatelu - rzu 
bryczne sale pl;.ste były i zc.i.śmiesone, ci! rzeczo~ro dy·żurny. 
podwórze zaś fabryczne przypominało - Panie władza, każdy szczegól ma swoją 
gnojowisko. Dziś we wzorowo czy- wagę, teraz dziecko mi się urodzilo, to ja za
stych halach pracuje już . około 200 ro. cząfem kombinować, że to niemożli\vy przy
botników. Pracują pomimo n.isldch na ·padek, ale żona przyniosła urzędowe zaświad
razie zarobków. Wierzą jednak w roz. czenie ze szpitala, że dziecko jest siedmio-
wój fabryki, wierzą w . konieczność miesięczne. 
wkładanego w pracę wysiłku - dla - Pewnie w wacie leży? 
dobra ogółu: ~ Gdzie tam, panie. wladza, Jak machnie 

~ Rabuś! Bandyta! Chyłkiem wynosi! sal
ceson ze sklepu! I Jeszcze powiada, że wlaści
ciel. Znamy takich! 

- Chcial się legitymować, aleśmy nie da
li się nabrać. Puścić go, to zaraz pryśnie ... 

- Ależ, obywatelu milicjancie, to rozbój! 
- Proszę sprawdzić papiery. Jatka jest 

moja i. codzień niosę część towaru do dorm1: 
A te bałwany mnie napadają i prowadzą do ko· 
misariatu. 

Zbyt .gorliwym obrońcom cudzego mienia 
miny zrzedty, gdy dyżurny milicjant potwier
dził prawdziwość stów doprowadronego. 

· - Ja nie chciałem obywatfla obrazić -
odzywa się jeden z eskorty. 

--' Przecież to dla obywatela samego le
piej, jako dla właściciela, żeśmy obywatela ni
by zfodzleja przychwybli - powiada drugi. 
Innym razem się trafi rrawdziwy rabuś. 

- Może byśmy paszli tak na jednego? -
trą~a ktoś pojednawczo. 

yYyszli. 

. ' *' ** 

W hali n~aSZo/n wre prac~. Rytmicz n,ogą, to wszystko na podfodze s;ę znaid11ie. 
nie szczękają automaty tokarskie, wya Ale umie nie o to idzie. Ja żonę kocham, 
konywnj~ce . osie do ze«arków, . sypią niech to. diiec;ko będzie mt}je, .chociaż wiem, 
się złociste cpiłki ~ tokru.·ek rewolwe.ro- że to szwagrowe,' tylko, żeby nie ci dwaj, któ 
wych, gdzie. "' stają maleńkie śrubki ryc!i ·pan tu _widzisz przed sobą, rewolwerami 
z mosfo.dzu. utomatycznie również mi go do głowy nie wbijali. I tak dalej, ptzed dyżurnym przodownikiem 

I 

frezuje się ko .• a zębate i tryby, Bry- Okazało się. że owi milicjanci byli w przy- Milicji Obywatelskiej, przesuwają się ia:k w 
gadzista ob. Frądtlewicz, dawny pl'a- jaźni z siostrą niewiernej żony. Gdy się do- kalejdo$opie; .ceny z życia, tr.agiczne; smut-
cownik fabryki ,,Pocisk" w Warszawie 'Wiedzieli, jak sprawy stoją, obiecali iei po- ne, a ~ieraz ... hm;norystyczne. R. 
oraz m~jsfer Płużański mają „oko" na ----------
·całą salę. ' W specjalnym pomieszczeniu odby. 
wa się kontrola wykonanych części i TEATił W. P. ; . I dZ:!e~ę 2 izrz.edstawienia 

. Dziś o godz. 19 min. 15 „Ostrożnie swiezo d::m1e 19 . .10. · . 
zespołów przy pomocy mikr<>skopów malowane" -o-

warso:tatowych, czujniltów i drohno. -o- !\a d •Ś 
miel·~y. Potetp następuje montaż. Wy. TEATR POWS:i, CHNY TUR rogr am ra IO 'Y· na ZI 
konywują go kobiety .:..._ p:rzyczem każ- Dziś i codziennie o godz. 19 min. 15 l '5 ".O Poqadanka sportowa Jaro-
da z nich 'IVvkon.ywuje tylko j-=-"ną, „świerszcz za kominem" Dickensa, ·sława Niecieckiego. 15.30 Audycja dla robo· 

ścicilc okreś ona czynność, poczem me- -o - L'1ik0w: Występ chóru świetlicowego byłej fir· 
chm ;zm lll"Zecnodzi do nastęrnej ro- TEATR KAMERALNY DOMU żOŁNIE~A mv Scheibler i Grnhr.rn)l w Łodzi pod dy-

botnicy. · Codziennie o godz. 19.15· komdia Tadeusza f'l C'j'.l. Aleksandra Ch~rup~, 16.00, Trans~sła 
Rittnera pt. Głupi J akóh" w wykonaniu zespo- z W-wy, 16.50 Rozma1tose1, !9.00 TransI!ll~Ja 

~ Gotowy, mechanizm umieszcza się l ka al " D z / · z W·wy, 19.15 Koncert rozrywkowy z udzia-
w obudowę· · i_ zegar "'Otów. lU mer 1:1go · • • łem Julii Gorzechowskiej (sopran) przy forte· 

h C LO . .,-o- _, 
4 7 

pianie Franciszka Leszczyńska, 19.30 Transmi-
W sty,cznicl ~ zgodnie Z p~anem-:- O SSEU.M "'.'""Kopernika 16, te.i. l7 • 5 · sja z W-wy, 2L30 Angielska muzyka jazzo-

wyk'.onuhsmy lGOO sztuk zc<;arow :;yn. Przegląd międz.ynarodowe<>;o .progr~u .u o go. wa (płyty), 21.55 Komunikaty akcji Pomocy 
chronic:m:vch __ mówi z durna jeden z <.Little 19.30. Na czele baletu prof. Wóicikow- Zimowej, 22 Tnmsmisja z W-wy, 22.30 Dzie-
robotnik. ć~v . - sl:iego Leona, Wawa - Nowowiejski, fenomeni sięć minut poezii - J.,ucl'ivig świeżawski, 22.40 

-Z . -d · · ~ l 1 d · r;raun - najlepsi rekiści świata 3 _;.. J~;irlev - TransmisJa z W-wy, ·22.00 Sk1zynka poszuki· 
wie zr 'Y Je. szcze. la ę, g z:~ WY- klasyczne ahobatki Alir.ja i Ewa, poJ. ·Ho 15 lwani.J rodzin, 23.25 Program nµ dzień nas~ępny 

konywane są wszystkie narzędzia po. mię~yuarotłowych atrakcii. W sobote i nie- 1 zakończenie audycji. · , . 
' I , 

„ 
o godz:. 16.15 i o go. 

TJraroje". 

- }akto nie waaiie? - rzucam 1!'1'()1}llll'" 

cz.o/Nl. W czoraJ s11otkal<tTJ.t go na korrlerMCJI. 
S~edzvał przy stole TJrasowym. U<ldelal nam, 
d,zie.mNkanotni ~nfarmacji .•. 

-. Nic nam o tym nie wiadomo. Może w 
ogóhto-orga.nizac.vinym będa coś o tJmi wie
d:?)fe!J. 

· W o,gólino-org(llniiacyjnym też nie wf.edZ(ł. „ 
- A jak t.emu 11am1 B. na itmfc~ · 
- Nie n~iem. Skad mam wietfareć? Zlll'am 

Mzw,isko .•. 
...-:- Nie, my ta.kiego nazwjska 1rie mamy. 

~ No to po co w taki1~m mzle óhcecie wie• 
dz.teć imię? 

Odlofono sfr(o!UI>wkę. 

'Ła.cz-ę si(f jeszcze raz z cendTala· Uparldm 
słq. Po ko!.eUuiża sobie da1~ac wszystkie „w.eo: 
w.nętrzne" .::_ aż do ·6!·go nutMro wła.cwfe. 
Bez skutfm. Niik.f o ob·. B· nie sł~. NNd 
inie O mm nife w/e. 1Y/e\W1(ftnnycl1 TNl!/'WÓW· W 

dc.rnei imtytacii jest więcej, Ja.?- 61 - jednak 
od ci(ł!!łieig.o, tyłokr~nego :nakr(fC<li1Wa ~o· 
mcme.j MT-czy zwichl/1llla.m sob~e T(ikq. Zrezy
gnowalmm więc z koni•ecz.nl'Jści ze skcmtakto· 
watni(i ·s;e z ob. B. 

K.rkdy jedook szlam do am!Jt~lat.ormfn, żeby 
mi wywidhrrillta rekll 1nastawNi - spotkalam 
na li/ky PJotrkows!Jiei uora.g,;onego refełenta. 
Okazale se, że urzęduje pod numerem we· 
mnqilrz:nym 62, w d::iale ogólnym,' A na imi11 
ma S~e.fan. / 

·Wszys.fkfeigo s~ doivif.edzial><Nn. I 11odaię d-0 
wiairlomo~ci . wszystkim jego · WśpóUowarzy• 
szom procy, ź.eby tlDkż.e wkd.~iefil. Po co ma 
być więcej ofiiu? · 

Dosyć, że ia jestem cJtwilowo kalekq.„ 

Dy2ury .aptek 
Danieleckiego - Piotrkowska l'l7. 
Zajączkiewicza - Zielony ~y11ck 37 . 
Gorczyckiego - Przejazd 59. 
I<arlina - Piłsudskiego .54. 
Antoniewicza - Szbsa Pab·:wrw.kfii 51? 
Steckla - Lhnanowsk.iego 37. 

Kr. 
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Boks w Piotrkowie 1 A 5 z Najpieknlejszy skok 
Pio~~~go~~::a~~;: :e~~~ó~o.:~~s~s~~!ś~ . W .ŻYCiU tlarus·arza 
tym istnieje tyJko_ jedyna sala kinowa, i ni'e mogę walczyć . przec~w rodzinnemu miastu! w trzecim dniu ,zawodów o mistrz<>-

która nadaje się do urządzenia meczow. · jak ,wczoraj • donosiliś- przeciw•każ~emu innemu miastu, ale nie stwo Polski w narciarstwie, bohaterem 
Od imprez, ur:ządza..11ych w tej sali, gospo- . ;;jf my, na Nadzwyczajnym WarszftWie. W tym jednak wypadku· ra- dnia był Stanisław Marusarz. 
darze pobierają dla siebie 10°/ru... ale od &~~ Walnym Zgromadzeniu czej stanąłbym na ńngu z Syreną na pię. ·Najładniejs:zy1 

skok dnia oddał Stani-
, organizatorów zawodów pięściarskich aż ŁOZB wyłóinił się pro- ściach. · sław Marusarz, uzyskując 71,5 m. Był to , 

206/o. , Oczyw,iście wpływa to ujemnie na ~ )li• blem czy .Zbyszek Ko- Przed wojną często się z,darzało, że jeden z najlepszych jego skoków w życiu. 
rozwój pięściarstwa w Piotrkowie. ~""/.'' t, . walski - wa!S'zarwianin, ten czy inny . bokser przenosił się do , cu- Efekt był tym silniejszy; że Staszek star-

Dlaczego sport ma być krzywdzony? wychowanek stołeczne- dJzie:go miasta, aiby otrzymać lepsze wa- tował jako ostatni i tym wspaniałym sko-
cro Kl'l.11b" PZL bęctz·e ki w ' h · · żi'b ikiem zamknął k, onkurencJ·ę dnia. 

Sądzimy, że wygórowane warunki g'ospo- '-\ o · .... · , · ' l run pracy. ezmy c octa> y za przy-
darzy sąli powstały na skutek niezrązu- -<.u_ stairtoiwał w barw.ach kład Pisarskiego. Wówczas. był z;obow.ią- Wyniki konkursu skoków otwartych 

, Łodzi pr.z.eówko repre- zainy diO' reprezentoiwanja ba.rw dainie.go były następujące: 
miałej pomyłki i w przyszłości bokserzy zentacji Warszawy, a więc swego rodziin:. okręgu. Mój wypade'k jest jed.naik specy- 1) Stanisław Marusarz nota 225.0 (517 m, 
~~~~- dostawali salę na lepszych warun- nego miasta. ficzny - mojie prz.esiedlenie do Łodzi zo~ ·71.5 m), 2) · Gąsienica - Samek nota 214.7 

Na to pytanie najlepiej odpol\tvie sam stało spowodowa1t1e skutka:mi " wojny. (56.5tn, 65.5 m), Llukes (Czsł.) nota ·210.6 
--x -- Kowalski. Niech łodzianie nie mają do mnie ża1u (54 rń, 68 ro), 4) Kozak ~07 .2 (55 111, 63.5 m), ' 

li' ~ • I p - Oświadczam· kategorycznie, że ale ja naprawdę tak kocham Warszawę, 5) Domiczek 201.4' (53 .5 ro. 61.5), 6) Klima ' 
"a~ ..,.._ Wł !f! Gł r.31ga· 8:8 przeciwko ósemce Warszawy nie będę że walcząc przeciwko niej - uważałbym (Czsł.) 200„4 (53 m, 6~.5 m), 7) Ctaptak 
D · startował, - mówi stanowczym głosem ,się za zdrajcę swego rodzinnego miasta. 197.5 (50.5 m, 62.5 m), 8) Kozdrun 195.6 

wa nokauty po.dczas meczu Kowalski. Proszę ntnie -dobrze zrozumieć, Naszym zdaniem, stanowisko f\owal- (52 m, 66 m), 9)Dziedzic 192·2 · C45.5 m, 
W Katowicach odbył się mecz bok- jestem gotów U;l'WSze bronić barw Łodzi skiego }est najzu.peł:n,iej słuszne. (g). 58 m), 10) Buqarek '(Czsł.) 191.3 (52 m, 

serski- Praga - Katowi.ce, z wynJ!ki,en,i 61 rn). , 

8'\v wad,, musiej Wadrn (P) ~ • . ,,„u ·1 „Sparta'' wygrywa 
kautrtje w 1-ej rundzie Ładę (K). no- E ,.. równie·ż w Katowicach 

w koguciej Grzywocz (K) wygrywa powrócił na ring.- w przyszłą niedzielę walczy w Łodzi w sob-Otę i niedzielę miały tniedsce w 

zasłuże11ie z · Je.lenfem (P). Przy.pomni. W ramach meczu bokserskiego „Lubli- ze jeszcze musi popracować w pocie czo- J<:akowie spo_tkania w 'kos:zyków~e i siat , . 

my. iż pódczas meczu Pols·ka - Czecho- nianka" z te1ment komb. J30S-Gwchów ta aby doitść do pr,zedwojennej formy. k~~c~ •. z u~iatem 9Pa:1! z Pragi,Cra<:-°
słowacja - Jeleń wygrał z Jóźwiak.i1ern. startowa! po raz pier'-vszy w Warsizawie W b t K l , ki kł d v:i1 , Wisły 1 AZS. Wyniki byfy na•stępugą-o· ee- pow ro u o czy~s ego, s ~ ce: · · 

W piórkowej Ha'kuba (IO pod1dał się p;o powrocie z Rzeszy as boksu polskie- ~arsz~wy m. mec_z z _Łodzią zosta~ zmre Koszykówka: Spa.rta _ Cracoviia 36 :25 
Pitoszowi ·(P). po dmgiej ru·ndizi·e. .go mistrz Buropy An.toni Kolczyński. mony 1 przedstawi~ s1~ on nastę,pw1ąc.~: (Jg:J 4)~ · , 

w kkkiej Kom· :Ja (K) wv:grywa "''Y- Oczywi·ście po pierwszym starcie i to Patora, Sobkow.1ak, Czortek, Łukas·1e- w siatkówce· Sparta _ Crnoovia -~Mt 
"'soko z Petriną (!?). . ze słabym przeciwnikiem trudno i się desz- wic:z, \_Vięch, Kolczyński, Kupiec, Drab- (.lS:7, 15 :7) · . · 

cze zorientować co do właśc.iweti fo1rmy kowskl. Ko·s.zy·ko'\". l'a·. n•1·sta _ Snarta' 23·.~3, 
W półśredniej Grądkowski (K), _po K 1 ·, K 1 k 1 , k " ' vv' 1 „ .., 

o czynskiego. o czyńs. i zbyt uot '0 Niestety w drużynie· wars.zawskiej nie (9 :2.4). 
Ciężkie.i walce. zwycięża Czernego (P). walca;ył; gdyż dego przeciwnik rutynowa-

W średiniei· Nowara (K) . z,doibywa S 1 
dd , h 1 będzie walczyl kontuzjowany Matiewski. Siatkówka: Sparta ·- AZS 2:0 (15:5, 

ny iem in po a.I się po trzec minutac1 Mecz z _„Lublinianką" wYgrali wars·za 15:8) 
punkty walkowerem, gdyż 'zawoditliko1wi meczu. wiacy 10:6. 
czeskiemu Prihody'emu zrobił się wrzód Mistrz Europy walczy! raczej w deien 
na czole podczas podróży. w półciężkiej zyWiie, a mimo to jego finty byty tak sku 

Cpncordia-· Krusche Ender 
teczne i destrukcyłtJe, że lubliniak nie 

Ku.r'ka II (K). bije Wisnera (P), 
1 

czuł się na .sitach do dalszego poJedynku; 
W ciężkiej Rademacher (P) 'nokautu- Jak twierdzi sar,n mistrz nie czuję się 001 

}e w 1-Pi ru.ndzie F"igeba (K). jeszcze w odJ.?owfedniej kondyc~i i uważa, 

·arta~Brno 8:8 Mecz bokS'erski Poncordia (Piotrków)
Drużyna _bokserska W~rty zremis.,o- Krusche. Ender (Rabianice) odbędzie się 

wała w Br111e 8:8. SensacJą była pornż-1 w przyszłą niedzielę dnia 10 bm. w· Piotr-
ża Szymury z Netuką. kowie. · · 

duch:t. Surowy,. mil .czący, • bezradosnymi I rÓwni·eż piechotą wracać do dom~. / . 

19) oczyma spoglądal w życie. <Tak, dak i Mroczikowa też męczyła. 
Nędza wyg.nała go w młodości z ro- się i sponiewierała niemało,._ zanim wre

dzinnej wsi, gdzie _nie mógł się . utrzymać szcie, po ćwierć wieku mękN -łta-rtłwki
na półtora morgowej dziake, zo~tawionej sprzedawszy półtorej morgi rodzinnego_ 
mu przez ojca. Wydzierżawił więc ter piachu kupili przed .rokiem od buidowla
łach piasku, nadający się tylko pod ka~- nego przedsiębiorcy tę oto chaben-ilę. 
tofle, starszemu bratu, i wraz z młodą , I oto dzisiaj stara· robotnica jest właś
żoną -poszli szukać s:zJczęścia i chleba w cicie1ką dwupokoj~wego domku, malut
Łodzi. kiej komórki, mikroskopijnego ogródka i 

Słusznie Hanka, opowiadając 0 ~nim ma gruźlicę, bo tryb życia, jaki prowadŻi- · 
Orsrnwski•emu, podikreśliła, że dzięki ła,. nie· mógł jej ujść bezkarnie. 

Powieść o' życiu Ło,dzi-p1·Żed wojną, pódezas okupacji i 'po wy,zwoleniu wrodzonej inteligencji asymilował się Jeszcze bardziej . z.szarzała i tak niewe-

w d 1 k 
. . I , . 'ł d Ł d O . . ł . . . szybko, . a zdrowie r· mrówcza p1·a·"'Ow1·-· sola ~. a:1"sze twarz Mroc. zk_a. . . , -

a.e, osci,;is: 1 sw1ec1 a na · o z;ą czy 1e1 zatrzyma y się raz Jeszce na " M . -
h.ina $wia tła. W blasiku · jej i lś:ni·et'J.i 1u zakręcie, poza którym zniknął samochód tość spra\viły, że zawsze utq:ymał się na iai .t~r~z. przyp~mmaiące mu dziecir:- > 

wschodzącego księżyca, który seledyn o. Zbigm1iewa. · · fali, nawet podczas najbardziej szaleją- stwo krohki 1 goł~bie, przed ok~em kwi
v·o~. · sier· m .przecw.ł f!ra'.".a:t wie- .-„. i 

1
·ak piękna i·est miłość _ ·po- cę,rro bezrobocia i trospodarczego kryzy- tły latem - tak, Jak tam-na wsi - mal-

- ~ - su~ · "' · wy. W k<lmó).'ce pobeki\vała koza, a w cie-
czornego _nieba, wyraini,e rvsował się myślała jescre, poczem szy:bk~m krokiem ł ł · · ł 
na horyzoncie las olbrzyrt)1ch komi1nów pośpieszyła w stmnę domu. ' Pracując ciężko w fabryce, nie za- Pym s oncu mog sopie k_opać w o~ród-
fabrycrnych i rozchwiane nad nimi ciem- Powiew wiatru stał się bardziej ciep- pomniał jednak o wsi. 1 ku. 'Y~z~s~ko to byłoby .m~wymow~ie u: ' 

, d • , i ł w· „ b"ł . . 1 . , , Zawsze marzył . mu się inały,, naj.,. szcz~~hw1aJące, -g.dyb-S: me kaszel b1edne3 
ne piuropusze . ymo"'!'. . I y. ieczor .zw I stę ieszcze Cie 1'SZY l mnieJ'szy boda1· dm11ek, ale swój·, z ·O?-TO- ~arn. . . . .. "' 

Lecz ,oto od Rogowa, czy Łagiewn~k księżycem sręhrzyst-szy. - 0 
- Zb t d ł --1 d 

zawiał wiatr/ przy11osząc zwiotczałą woń W taką god~inę spłynęła na Łódź praw- dem, kurami i gołębiami, który byłby .. Y , rogo ząp_ Mi em za ten o-
wiosennego lasu. Mocniej zapachniała dziwa wiosna. W taki też w.iecz.ó.r r.oz- ostoją jego starości. roek - m~s~ał. posępme:- - Zbyt drogo.„ z hł k' . Tym bardzieJ, ze.„ 
świeżo zorana ziemia. p,oczął się romans Hanki .Mro.czJkówny i ~ . o~s: , t~ uporen~, · za:c1snąws~y Nie cticiał i nie śmia1 nigdy wyrazić 

. Wnt1czka cl'' córka r-obotniika, a- inżyiniera Zbig11riewa Orsz·ewsikiego. szcz.~kt t. p1ęsc1, s~edł więc nap-rzód me głośno swoich obaw. Ale kiedy nikt nie 
bitunentka gimnazjalna, wysuł>-telniona cofaiąc się pr~ed zad~ą d?datkową pra- widział , opukiwał cienka, tu i tam rysu-
ukochanjem poezji polskiej, stała w mil- ROZDZIAŁ PIĄTY cą, oszczędzaiąc g_dz1e się tyl'ko _dało~ jącą się ścianę. Podnosił kawał tynku, ja-

rzeniu pełna dziwnie S·przeczny.ch wzru- RODZINA MROCZKÓW byle~y tyl~o zebra: potrzebny ~ap1t.ał 1 ki odpadł z gzymsu u okna, kruszył go w 
szeń. ' · Wiele na:zwi1sk polski-eh wywodził-o zrealtz?w~c marzerne· całego zyc1a. . rękach i z mocno zaciśniętymi szczękami 

Zdaleb demnymi wykrzyrknikami się od przydomków, jaki w dawrnej prze- Dz1elme pomag.ała mu w tym _zo.n-a. rzucał na ziemi'-'. 
komin·ów wołało_ na niią 1iliasto. Zapa- szłośd, nadano komuś z na·szych przod- Mieszkali wted~ za Sza.są. Pa~ianic~'ł· Nie były to ;odosobnione w f_,odzi wy
chem niewidzialnego lasu i świeżo , zora- ków. . Mroczko·";'a, az·e?y o?łozyc c?skol~1e!< padki, że sprytni a nieuczciwi aferzyści 
nej roli witała ją wieś. A nad tym ws.zy. Pra:pradziad · Piotm · musiał być chło- ze ską,peJ tygodniowk1, prawie nigdy budowali tanie, efektowne na zewnątrz · 
stkirn świeciła urzekająca magia młode- pen1 posępnym i mrocznym, skarn n1- n!e jeżd;ziła hamwaj:em_. Dzień w dziet\ ale w istocie tandetne, bo zrobione' z jak· 
go księżyca. zwan~ g_o Mroc.zlkhm1. Mrocz:~iem nazy- zimą , czy · latem, w J~s1enny de~z.cz i . w najgorsżego materiału domki, które spq;e-

Odmchow0 ro-złożyła . , ra1miona: wał Się Jego· pra-prawninik, ktory wraz z sikwar lrpcowy chodziła zawsze na pie- dawano potem marzącym o własnym kąt-
- Jakżeż piękne jest życie z całą nazwiskiem odziedziczył po tamtym i· je- c~otę. Czę~1to zmoczQna do ostatniej ~it~. ku biedakom. Po roku czy dwóch domy 

swoją rn~ką i rasldscią, pr a~ą i słodyczą go charakt~r. • · 

1 

k1 po1an.nym deszczem, pr.l , '< cały. dzten takie ' zmieniały się w rudery„ wymagające 
00

1
pqczynku, szarzyzną dnia po-Wszech- Był na wskroś uczciwym i prawym, ma1:zła potem przy ~rosnach . ażehy wie-. I nowych wielkich wkładów na remont. 

n ego i barw n )·m szczęściem niedzieli... ale nie miał w sorbie ni,c słońca i pogody e:zorem,. ledwie wlo'ką.c zą sobą nog:„ ( d. ·c ; n.) 

'CfNy· OGŁOSZE~ Drobne: z.a wy~;~ poza tekstem - 5 zl. łnne ogłoszenia: za milimetr -- szpaltę poza 'ekstem - zł. ł4, w tekście - z!. 21. -· . W rJH <n.-. (eh .u1edziel-
.'nych i świątecznych - 50 pncęm drożej. . · 
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